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ćwierćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 
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1 Sgr. 8 Fen. od wiersza na 4 szerokości 
przyjmują się tylko w Expedycyi. 
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Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu. 


Telegraficzna wiadomość Gaz. W. Ks. Poznańs. 
Gumbin, 28 Kwietnia. — Zeszłej nocy spłonęły górne piętra 

tutejszej rejencyi wraz z mieszkaniem prezesa. Dziś dopiero przed- 

południem ugaszono za pomocą straży ogniowej z Królewca. 


Berlin, 28 Kwietnia. — Naj. Pan udał się dziś z rana o godz. 8 
pojazdem do Szpandawy i oglądał na placu mustry 1 i 2 batalion 8 po- 
morskiego pułku piechoty nr. 61. Następnie zwiedził lazaret garnizo- 
nowy i tam złożonych rannych z armii szlezwickiej. Naj. Pan wrócił 
o godz. 12 do Berlina. Tu przyjmował cės. austryackiego jenerał adju- 
tanta hr. Coudenhove z jego adjutantem księciem Thurn Taxis, potem 
jenerała komenderującego V. korpusu armii hr. Waldersee i słuchał 
o godz: 1 referatów ministra wojny -i wojskowego gabinetu. W końcu 
mieli posłuchanie podpułkownik Steinmaickler, który przybył z teatru 
wojny i minister skarbu, o godzinie {zaś 4 referował Naj. Pana prezes 
ministerstwa. ą 

— Z teatru wojny nic nowego. Jenerał von Raven umarł wczoraj 
w południe w skutek rany otrzymanej na dniu 18 Kwietnia, tknięty pa- 
raliżem w płuca. ; ; js. 

Piława, 25 Kwietnia. — Dziś pokazał się okręt wojenny duński, 
południe przyłączył się do niego drugi okręt wojenny duński, 
- Berlin, 28 Kwietnia. — Urzędowa Wiener Abendpost za-. 
mieszcza co następuje: wedle telegraficznych wiadomości z Londynu, 
konferencya zebrała się wczoraj w komplecie. Zaproponowano tymcza- 
sowe zamieszenie kroków nieprzyjacielskich na lądzie i morzu aż do 
zawarcia zawieszenia broni, z utrzymaniem jednak blokady portów mor- 
skich. Pełnomocnicy stron wojujących przyjęli propozycyą ad referen- 
dum, aby otrzymać od swych dworów instrukcye w tej mierze. Trudno, 
aby austrya i Prusy przyjęły propozycyą tę z warunkiem utrzymania 
blokady. Mimo to blokady tem się nieprzerwą, a tem mniej nie doznają 
uszczerbku przyjacielskie stosunki państw niemieckich z mocarstwami 
zachodniemi. | 

— Wiedeńska Presse dodaje do tego co następuje: wniosek 
o tymczasowe zaniechanie kroków nieprzyjacielskich na lądzie i morzu 
został postawiony przez Francyą i Anglią i to na przeciąg jednego mie- 
siąca w celu przygotowania właściwego zawieszenta broni. Pełnomocnicy 
duńscy oświadczyli, że na ten przypadek nie mają instrukcyi, dla tego 
biorą propozycyą ad referendum. Mimo to oświadczyli ci pełnomocniey 
pp. Quaade i Krieger, że utrzymanie blokady jest warunkiem, pod któ- 
rym rząd duński gotów jest wejść w układy o zawieszenie broni. Gdy 

pełnomocnicy austryacki i pruski uczynili zarzut, że blokada na Balty- 
kunie jest utrzymywaną wedle nowego prawa morskiego, a więc jest nie- 
ważną, odpowiedział pełnomocnik duński, że blokada rosyjskich portów 
w roku 1856 nie była utrzymywaną przez floty francuzkie i angielskie. 
Pełnomocnicy francuzki i angielski popierali kontrpropozycyą duńską 
co do blokady, na to oświadczyli pełnomoenicy austryacki i pruski, że 
poprzednio muszą zasięgnąć instrukcyi swoich gabinetów. Londyński te- 
legram donosi, że konferencya zbierać się będzie dwa razy na tydzień. 
Tymczasem dowiadujemy się na innej a pewnej drodze, że konferencya po 
wczorajszem posiedzeniu odroczyła się na czas nieoznaczony. 
Podobnie jak Presse pisze Botschafter. Są one tego zdania, 
Jak równie A bendpost, że w obec takiej propozycyi tylko jest podobne 
dalsze silne prowadzenie wojny. Z tego powodu donosą z Wiednia, że 
zawieszenie broni w tej formie odrzuciły Prusy i Austrya. 
— Neue Allg. Ztg. donosi, że rząd Szwedzki pozwolił na werbo- 
wanie do duńskiej służby Szwedów, a nawet upoważnił do tego obwie- 
szczeniem publicznem, pozwalając osadom orlogowym zaciągać się do 
marynarki wojennej duńskiej. Takie rozporządzenia, powiada oficyalna 
„Neue Allg. Ztg., muszą z góry udaremnić kwestyą zawieszenia broni, 
- bo rządy niemieckie nie mogą pozwolić, aby Dania czas zawieszenia broni 
użyła na wzmocnienie sił swoich oporu i na większy jeszcze krwi prze- 
lew. Wedle tych rozporządzeń szwedzkich, mogą wchodzić maryna- 
rze swedzcy do służby duńskiej w marynarce orlogowej, jeżeli skończyli 
rok 18, Jeżeli mają zaświadczenia, iż 4 tygodnie służyli na morzu, otrzy- 
mają zamieszczenie u Duńczyków z zaliczką 250 tal. i 9 talarów żołdu 
miesięcznego, jeżeli mają zaświadczenia, że pełnili służbę przez 18 mie- 


W 


sięcy w podróżach morskich zagranicznych, otrzymają zaliczkę 350 tal. 
i 16 tal. miesięcznie żołdu, jeżeli służyli przez 36 miesięcy na morzu, 0- 
trzymają 550 tal. zaliczki i 24 tal. żołdu miesięcznego. Egzaminowani 
marynarze dostają 600 tal. zaliczki i 28 tal, miesięcznie żołdu. Przyjmo- 
wanie nastąpi tylko na krótki czas. 
Działdowo, 28 Kwietnia. — Piszą ztąd do Nadw: Obok rewi- 
zyi częstych, na które tu jesteśmy narażeni, aresztują wiele osób, W nie- 
dzielę 17 b. m. uwięziono księdza Gawrzyjelskiego, proboszcza z Lęcku, 
właśnie kiedy wychodził z kościoła. Zaledwie zostawiono mu czas do 
ochrzcenia dziecka i posilenia się obiadem. Na własnej furmance wyje- 
chał do więzienia nidborskiego, oskarzony o dopomożenie dó zbrodni 
stanu. Sprawa ta jednakże nie zdaje się być groźną: bo sąd nidborski, 
nie śmiejąc podobno z błachych przyczyn aresztować, aż w Berlinie 
szukać miał rady i ztamtąd to dopiero wyszedł podobno ów rozkaz uwię- 
zienia. Smierć Schóna w Księstwie nie wywoła tu takiego zadziwienia 
jak może w innych okolicach, bo i my mamy podobny wypadek. Ko- 
wala Sobocińskiego z Rybna, którego zadenuncyowano o przechowywa- 
nie broni, kiedy nie mógł powiedzieć gdzie owa broń się znajduje, tak 
długo bito, aż skonał na wozie wiozącym go do więzienia. Sp. Sobo- 
cinski zostawił po sobie żonę i 8 drobnych dziatek. Był to nie majętny, 
jedynie z pracy rąk swoich żyjący człowiek. Jednocześnie z ks. Gawrzy- 
jelskim aresztowano także i ks. Węglikowskiego z Działdowa, którego 
śkówajaż OAJZODOKNIA Ozi i aria A 
3 F"rólestwo Polskie. ; ; 
Warszawa, 27 Kwietnia. — Domyślają się nie bez powodu tutejsi 
mieszkańcy, że Moskale wykołatali zdjęcie żałoby kościelnej na bisku- 
pie sufraganie Rzewuskim, aby mieć jeden więcej dowodów, że zaciętość 
Polaków przełamana, że się jednają z Moskwą. Kn temu celowi zmie- 
rzały także wszystkie adresa od mieszkańców nahajkami zbierane i prze- 
syłane do Petersburga, które w razie potrzeby będą okazane na konfe- 
rencyach londyńskich, jeżeli się te rozszerzą do innych jeszcze kwestyi 
oprócz duńskiej. Moskwa przewidując wystąpienie mocarstw zachodnich 
z zapytaniami, co dokazuje w nieszczęśliwej Polsce, pozbierała adresa 
wiernopoddańcze, wyciśnięte nahajkami, groźbami sybirskimi, kon- 
fiskatami, kontrybucyami, a teraz wykołatawszy zdjęcie żałoby, starać 
się będzie niemi zamydlić oczy dyplomacyi zachodniej. Trudno atoli, 
aby ta mimo mydła nie przejrzała wszystkiego jasno, bo najlepszym są 
dowodem własne dokumenta Moskwy i rozporządzenia takich satrapów, 
jakimi są Murawiew, Berg, Anienków, Czerkaskoj, Kryżanowskoj 
i tylwinnych. Nawet w Azyi trudno sankcyonować podobne okrucień- 
stwa, konfiskaty, wywłaszczania, wywożenia, przesiedlenia mass ludu, 
wieszania, rostrzeliwania i mordowania, jakich się oni dopuszczają 
w ucywilizowanej Polsce. Jakież jest Moskwy wyobrażenie o giełdzie, 
kiedy w ostatnich dniach zwołała w Warszawie bankierów i nakazała, 
im popędzić kursa akcyi kolei żelaznej warszawsko wiedeńskiej i peters- 
burgskiej, jakbyod nich zawisło ich powodżenie giełdowe i podskoczenie, 
— Z Mławskiego otrzymuje Nadwiślanin doniesienie o wypadku 
wywołanym tamże przez podstęp moskiewskiego naczelnika wojennego 
Szyło, Na dw. pisze: 
>Pierwsze ogłoszenie ukazów w Mławskiem nie powiodło się rządowi 
rosyjskiemu. Włościanie przyjęli obojętnie ogłoszenie, a z wielu wsi nie 
stawili się nawet dla wysłuchania ogłoszeń, podając za przyczynę, że 
grunta i bez ukazów już na własność posiadają, z których przez rok nie 
płacili i nie odrabiali żadnej powinności do dworu. »O resztę, powiadali, 
my się sami dobrowolnie ułożym z panami.« Nie korzystny to był objaw 
usposobienia ludu dla rządu. W podobnych razach władze rosyjskie to- 
rują sobie drogę przez podstęp i fałsz, rozsiewając za pośrednictwem taj- 
nych swych ajentów rzeczy nie istniejące, do czego instrukcya tajemna, 
która egzystuje obok jawnych ukazów, rozwiązuje im ręce, pozwalając 
dowolnie działać, jak gdzie wymagają okoliczności miejscowe. I tu 
już nie ma żadnych skrupułów, nie ma końca dobrodziejstwom rządo- 
wym. — Na raz więc rozniosło się między włościanami, że nie wszystko 
jeszcze im ogłoszono, że jest wiele do dowiedzenia się rzeczy ciekawych, 
bardzo ciekawych, które obchodzą zarówno gospodarzy, jak komorni- 
ków, parobków i całą roboczą ludność dworską, a nawet dworską słu- 
żbę. Te ciekawości miały być ogłoszone 15 Kwietnia, gdyż z wyracho- 
wania obrano właśnie dzień targowy, na który z okolicy cała ludność 


się zjeżdżała do Mławy. Na rynek tą razą nie wpuszczono furmanek, lecz 
zatrzymano je w ulicach, podczas gdy na rynku odbywała się parada. 
Wojenny naczelnik Szyło zebrał w około siebie gromadkę ogłupionych 
i już ujętych włościan. Oni się kłaniają, on ich ściska za głowy po ojcow- 
sku, łagodnie przemawia, a za każdem słowem powtarza: »wy nieszczę- 
śliwi, wy biedni, oszukiwani.« Lud ciemny z ulic patrzy na to, uszom 
swoim nie wierzy, bo takiej łagodności Moskali jeszcze nie widział — to 
dziwy! Po jednemu więc, po kilku, w końcu całemi gromadkami, męż- 
czyżni i kobiety zaczęli się w rynek przeciskać, aby się dowiedzieć, co też 
ten tam starszy prawi. I oto tłum wojennego naczelnika otoczył, rynek 
zapełniał się ludem. ; 

Sztuka się udała, publika do słuchania jest — reszta już tylko od 
oratorstwa zawisło. 

Gdy zatem instrukcye pozwalają kierować się jak właśnie najdogo- 
dniej, p. wojenny naczelnik Szyło, zgromadziwszy w koło siebie ciekawą 
ludność wiejską, solennie przyznał ludowi wszystko, do czego ten pre- 
tensyą swóją z namysłem czy bez namysłu podnieść może. Gospodarzy 
zainteresował gruntami, które do folwarków po r. 1846 odeszły, czeladzi 
zaś dworskiej, ludności kontraktowej przechodniej powiedział, od 1 Maja 
wszelka robocizna jej dla dworu ustaje, chałupy zaś, w których mieszkają 
i ogrody oraz zagony, z których za kontraktami użytkowali od roku do 
roku, stają się ich nienaruszoną własnością. Samo się przez się rozumie, 
że grunta dworskie, mocą takiego dobrodziejstwa, zostaną na rok cały 
odłogiem, podatki i opłaty Towarzystwa zalegną, kredyt prywatny ustanie; 
ale za to rząd dopiął celu, a dopiął podwójnie, raz przez to, że włościan 
obałamucił, a drugi raz, że ża zaległości wystawi na licytacyą posiadłość 
sżlachty, dopuści do niej kapitalistów zagranicznych i kraj zkolonizuje. 
Jest to ciąg dalszy krętych zabiegów o objęcie zarządu Towarzystwa kre- 
dytowego na siebie. 

Po takiem ogłoszeniu nowego dobrodziejstwa urządzono huczny bal, 
który się odbył ze skokami przy muzyce wojskowej na rynku, w uczcie 
zaś i w tańcach wojsko także udział brało. Niezapomniano rynek mław- 
ski i balujących pochwycić na fotografią i tę mają zamiar przesłać do 
PONDER jako dowód zbratania się ludu polskiego z rosyjskiem woj- 
skiem 

Tak się to tutaj rzeczy urządzają !« 
~ Do powyższych z Mławskiego wiadomości, dodać należy jeszczę 
kilka szczegółów podanych przez Nadwiślanina. W pewnej wsi ogrodo- 
wemu wypoówiedziano w roku zeszłym miejsce. Ten korzystając z łask 
ogólnie rzuconych poszedł do wojennego naczelnika i oświadczył mu, że 
życzy sobie pozostać w posiadaniu domu, w którym rok jeden mieszkał. 
Pozwolono, a w dostatku przy nim pozostanie także ogród owocowy na 
prawach dzierzawy. To dosyć wymowna łaska! 

= W Kosmowie w powiecie Przasnyskim był przypadkowo we dworze da- 
„why wojskowy rosyjski, potem dowódzca oddziałku jazdy powstańczej 
„ówięwski. Niespodzianie nadeszło wojsko zajęło wieś i dworskie po- 
` dwórze} a oficer dowodzący wszedł do pokoju. Wiśniewski tak zniena- 
cka zasfkoczony, kiedy ratować się już nie mógł, do wchodzącego oficera 
strzeliłf z rewolweru, lecz chybił, drugim zaś strzałem sobie życie odebrał. 
Inny oójdział z Chmielewiec, pod wodzą oficera Aksientiewa przybył do 
oborzanach. Chłopak gospodarski, mając lat 15, zląkłszy się 
skrył się do dołu od kartofli. Wojsko to widziało i biorąc go 
za powstańca, zapchało dół słomą i zapaliło. Nieszczęśliwy ratując się 
kgOczył z dołu, lecz wojsko dało doń ognia. Padł, przeszyty 27 ku- 
1i po takim postrzelaniu żył jeszcze kilka godzin. W Mławie obecnie 
igfst w więzieniu przeszło 200 powstańców. Mówią, że dwóch w tych 
dniach będzie straconych. Pierwsze to będą egzekucye w Mławskiem. 
Sądy wojenne dotąd odbywały się w Przasnyszy, teraz w Mławie osobny 
"sąd ustanowiono, w którym zasiada znany okrotnik Broniec. 

— Wileński Wiestnik ogłasza codziennie mnóstwo zmian urzę- 
dników w guberniach litewskich, o charakterze i celu tychże czytelnicy 
mają już dostateczne wyobrażenie z tego, cośmy w tej mierze pisali. 
Tenże dziennik donosi o rozstrzelaniu w Suwałkach d. L b. m. Teodora 
Błochina szeregowca kałużskiego pułku piechoty za dwukrotną ucieczkę 
ze służby i udział w powstaniu. Dnia 19 b. m. pomocnik naczelnika wi- 
leńskiego okręgu wojennego Kryżanowski powrócił do Wilna, a w nocy 
z 19 na 20 Wielki książe Konstanty, przejeżdżając przez to miasto w po- 
wrocie do Petersburga, nie wysiadał z wagonu i tak tylko Murawiewa 
przyjmował. ; 

Tenże dziennik podaje do wiadomości, iż dla ułatwienia chcącym 
nabyć dobra w północno - zachodnich guberniach (na Litwie i Białej 
Rusi) powzięcia niezbędnych wiadomości o położeniu i dogodności sprze- 
dających dóbr, główny naczelnik kraju polecił otworzenie w jak naj- 
prędszym czasie w Wilnie osobnego w tym celu biura, któreby porząd- 
kowało otrzymane z gubernii wiadomości i takowych interesowanym u- 
dzielało. Widzimy więc, iż sprawę przejścia majątków ziemskich na 
Litwie i Rusi w ręce Moskali rząd rosyjskich usilnie popierać zamyśla- 
i niczego nie zaniedba , by temuż jak najszersze rozmiary nadać i wszel- 
"kie możliwe ułatwienia poczynić. 

ni — Do Schlesische Zig pisze korespondent: Z Łodzi donoszą 
o fakcie szczególnym , ale nie pirewszym tego rodzaju. Wiadomo, że do- 
wodzi tam znany pułkownik Bremsen. Wielu z tamtejszych tkaczów 
i wyrobników fabrycznych posiada małe grunta, na których kartofle, 
groch i jarzyny sadzą i trochę zboża sieją. Otóż kilka dni temu, lu- 
dzie ci byli po większej części zajęci na polu pracą około ziemi, kiedy 
zostali przez kozaków napadnięci i do miasta popędzeni. Tam nałożono 
"na każdą osobę kontrybucyą po 75 kopiejek z powodu, że do opuszcze- 
nia miasta potrzebną jest karta legitymacyjna, tej zaś ci ludzie przy so- 
bie nie mieli. 

W skutek płaczu i prośb tych biedaków, zwolnił Bremsen o tyle, że 
nakazał aby ktokolwiek zechce wyjść z miasta na pole, kupił sobie taką 


kartę, mężczyzna za 20 kop., kobieta za 10 kop., tj. że prócz straty cza- 
su na uzyskanie legitymacyi, muszą wydać całodzienny zarobek, aby je- 
den raz wyjść na pole.« Ś 

Z teatru wojny. — Czytamy w krakowskim Wieku: Niedokła- 
dne wiadomości z Krakowskiego i Sandomirskiego donoszą o nowych 
potyczkach w opoczyńskim i opatowskim powiatach, lecz nie umieją bli- 
żej oznaczyć miejsca i dnia boju: jedne twierdzą, iż bił się tam oddział 
Junoszy, inni że walczył oddział pod osobistem dowództwem jen. Bosaka. 
Niedokładna także wieść donosi, że w mieście Wierzbniku zginął na szu- 
bienicy dowódzca oddziału Denisiewicz, wzięty niedawno do niewoli przez 
Moskali, jak donosił Dz. Powszechny. 

Rosya. 

Ostsee Ztg pisze: w Besarabii stoi nad granicą multańską kor- 
pus obserwacyjny, wynoszący 60,000 wojska pod dowództwem jenerała 
Kotzebue. Korpus ten rozpoczął pochody zbiorne w połowie zeszłego 
miesiąca na rozkaz nadesłany z Petersburga, aby wojska stojące na 
Wołyniu, Podolu ku granicy multańskiej spieszyły. Wojska te zastąpiły 
inne pułki wysłane z głębi Moskwy. Zadaniem tego korpusu obserwa- 
cyjnego ma być uważanie na przebieg zajść w Księstwach Naddunajskich 
i na Polaków, którzy się sposobią do wkroczenia do prowincji na Polsce 
przez Moskwę zabranych. 

WER Francya. 

Paryż, 26 Kwietnia. — Oficyalny Pays chcąc szerzone z umy- 

słu powątpiewania przez różne dzienniki francuzkie o powinszowaniu 
przesłanem przez cesarza królowi pruskiemu względem zdobycia szań- 
ców diipelskich uśmierzyć, powiada, że cesarz Napoleon dopełnił przez 
to prostego obowiązku grzeczności, odpowiadając na doniesienie wprost 
z pobojowiska przesłane przez księcia Fryderyka Karóla cesarzowi. Spra« 
wiło to niemałe wrażenie na francuzkiej publiczności, a pobudziło do wy- 
buchu wściekłości po dziennikach przychylnych sprawie duńskiej, jak 
pisze gazeta kolońska. 
,. —Okonferencyi londyńskiej powiada La France: kiedy Anglia 
i Francya nie przeszkodziły przejściu armii niemieckich przez Kiderę 
i niepochwyciła wówczas za broń, to ani myśleć można, aby teraz za broń 
pochwyciły, aby zmusić do pokoju strony wojujące. 

Kolońska gazeta pisze: przyrzeczenia, które Clarendon w Paryżu 
poczynił, nie łatwo dadzą się spełnić, Książę Latour przyzajmniej do- 
niósł swemu rządowi, że lord Palmerston nie zmienił swego zdania o kon- 
gresie i tylko zaledwie koniecznością przyciśnięty, zezwoli na zajęcie się 
konferencyi także innemi przedmiotami. Poseł francuzki otrzymał po- 
lecenie, aby się wstrzymał od propozycyi zawieszenia broni i pozostawił 
inicyatywę w tej mierze Anglii, bez występowania przeciw niej z opozy= - 
cyą. Mówią; że nowe układy toczą się między Anglią i Francyą. Žo 
w Paryżu nie są teraz tak zadowoleni z Anglii, jak przed kilku dniami 
pokazuje się z tej okoliczności, że oficyalna prasa otrzymała polecenie 
bicia na gabinet angielski. Równie oficyalne dzienniki przehąkają bar - 
dzo wątpliwie o skutku i powodzeniu konferencyi. 

— Dzienniki francuzkie, które wspomniały, że od miesiąca docho- 
dziły słuchy o zamierzonem powstaniu pokoleń w Algieryi, a jednako- 
woż władze algierskie zaniedbały chwycić się środków ostrożności, otrzy- 
mały teraz ostrzeżenie rządowe. Trzy pułki piesze i l batalion strzel- 
ców wysłano do Algieryi z Tulonu. . 

(Kor. Cz.) Nie ulega wątpliwości, że lord Clarendon ułożył się 
z cesarzem tylko o konferencyą w sprąwie szlezwickiej. Inne sprawy 
usunął i z tem się wcale nie taił, Konferencja zbierze się w komplecie 
pojutrze. Francya i Anglia mają zaproponować zawieszenie broni i sta- 
rać się o wystąpienie w roli rozejmczej między Prusami i Danią. O po- 
radzeniu się Szlezwiku nic nie mówią, Rola Francyi jest przykra, sprawę 
bowiem szlezwicką wzięła ne siebie w gruucie sama Anglia. Prusy dążą 
do zajęcia całej Jutlandyi, odrzucają traktat z r. 1852 i upajają się 
wielkiem zwycięztwem, które odniosły. Pod pozorem, że Anglia po- 
godziła się z Francyą, torysi nie myślą już o uderzeniu na gabinet whi- 
gowski. Garibaldi opuszcza jutro Londyn po odebraniu wizyty księcia 
Walii, przez wzgląd na szacunek dla konferencji, i na przyjacielskie 
rady p. Gladstona. Zgrzybiały lord Palmerston dyktatoruje w parla- 
mentarskiej Anglii, wolnej o tyle, o ile to zgadza się z widokami gabi- 
netu i klasy rządzącej. Dwór tuileryjski czuje swe położenie. Twierdzi” 
on, że nie mógł go uniknąć. Zbliżenie się jego do Anglii na warunkach 
niemal ujemnych było według niego nieodzownem. Baron Budbetg 
trzyma się na boku, pamiętny na mowę tronową i odmówienie pożyczki, 
Hr. Kisielew, jego poprzednik, bawiący ciągle w Paryżu, nie uleczył 
się z dawnych obietnic i obiecuje znowu wimię swego rządu najbaczniej- 
sze ustępstwa. Włosi, którzy zakupili Nation i którzy byli zawsze 
przeciw Polsce, w obawie, aby Francya nie była z.Austryą, spostrzegli 
się dopiero dzisiaj na swem błędzie, jak margrabia Pepoli. Przyszło do 
tego, że książę Persigny miał powinszować Emilowi Girardinowi, iż 
jego polityka przemogła. Emil Girardin ma wierzyć w dlugie utrzyma- 
nie pokoju i... wolność Francyi. i 

Cesarz nie wyjeżdża do St. Cloud, baczny na ciało prawodawcze, 
które zabiera się do waznych rozpraw nad koalicyami i budżetem. Uwa- 
żają, że pokojowy Thiers jest lepiej z rządem i że z nim wizbie głosuje, 
Opozycya chciałaby dać robotnikom zupełne prawo do koalicji, jak 
w Anglii, a tego nie życzy sobie rząd, choć stara się o pozyskanie klasy. 
roboczej, W budżecie dwu miliardowym opozycya chciałaby zaprowa= 
dzić równowagę, choćby kosztem armii i marynarki. Trzeba oddać 
sprawiedliwość rządowi, iż najmocniej temu się opiera, ; 

Miesiąc Maj będzie miesiącem konferenoyi. Londynie będzie się 
toczyć sprawa szlezwicka, a w Stambule rumuńska; o innych sprawach 
nie mówią. Sprawa rzymska toczy się tylko miedzy Paryżem i Turynem, 
i nic w niej, jak dotąd, ważnego nie zaszło, ale powrót Garibaldego do 
Włoch może ją używić, Zapewniają ciągle, że w sprawie rumuńskiej 


"Francji. 


'czenia się z Amerykanami. 


nalia idzie dość zgodnie z Francyą, w chęci zmniejszenia przewagi Ro- 
ada kora OARE i miarkuje centralizacyjną politykę Turcyi. Na 
perswazye jej Porta nie podjęła się zajęcia Rumuni m A wojs a, 
dorodzanego jej przez trzy mocarstwa. Język księcia zę | nn jes 
za dowód, iż Rumunia nie zostanie opuszczoną przez Anglię i ŁA 
Ajent rumuński w Paryżu ma ciężką misyę. Jeździ on często do Lon- 
dynu. Dzienniki paryzkie popierają z całej siły Rumunię. > 7 
Opinion isala gorzki artykuł o tak zwanyc 


Nationale napi aki £ AK > 
liberalistach rosyjskich, Wyznała ona, że cl ludzie nie cofali nawe 


o honoru. om caro 
> PGiada radaby się rzucić z właściwą sobie zażartością w spekulacye, 
ale jakaś skryta trwoga ją przejmuje 1 sprowadza spadek papierów. 
Giełda nie może uwierzyć w pokój, patrząc na to, co Się dzieje zewnątrz 
Minister Fould stara się jednak z całej siły, aby renta się 
podniosła i aby w chwili, kiedy Anglia robi oszczędności, Francya A 
kazała przynajmniej, iż jest bogatą. Bogactwo, do którego od a 
dąży Francya z całą materyalną namiętnością, WyWIera tu wpływ, stóry 
daje do myślenia. Upadają dawne podniosłe uczucia ; żądza używania 
zastępuje miłość wolności ; charaktery, które stanowiły ozdobę KTA DE 
roku 1830 znikają; generacya nowa ma coś znużonego 1 twardego, ia 
angielska; pierwsze jej pobudki są jeszcze szlachetne, ale krótkotrwałe; 
armia jest dzielna, ale coraz więcej. kosztuje i wymagalności jej Zwię- 
kszają się. Może co piszę jest skutkiem mizantropii, łatwej w tej epoce. 
Obym się mylił. A ; B 

— Wiadomości, które nas doszły z Paryża, nie pozwalają wnosić, 
„aby podczasukładów prowadzonych przez lorda Clarendona polityka fran- 
cuska odniosła zwycięstwo w duchu programu 5 Listopada; przeciwnie, 
z wiadomości tych wypływa, że raczej Francya poczyniła ustępstwa An- 
glii w kwestyi duńskiej, aniżeli Anglia nachyliła się do myśli cesarza Na- 
poleona, przy której dotąd uporczywie obstawał. Zbliżenie się Francyi 
do Anglii i przystąpienie do konferencyi nastąpiło, jak się zdaje w skutku 
zgodnych doniesień o silnem porozumieniu się innych mocarstw. Książe 
Gorczakow miał, jak nam donoszą, rozmowę z lordem Napier, która 
miała także wywrzeć pewien wpływ. Wicekanclerz rosyjski oświadczyć 
miał, że we wszystkich sprawach porozumienie Się z Zachodem jest po- 
dobnem, wyjąwszy w polskiej, w której Zachód połączone znajdzie siły 
przeciw sobie, szczególniej zaś nie będzie dozwolone Francji jej się do- 
tknąć. To też, dodają, stósunki między gabinetami paryskim i peters- 
burskim są oziębłe, ale im zimniejszemi się stały, tem łatwiejsze było 
nachylenie się ku Anglii, która zręcznie uchwyciła stósowną porę ku 
temu. Z, 

Anglia. 

O wyjeździe Garibaldego organ- kupców londyńskich pisze: »Po 
dwutygodniowym pobycie w stolicy angielskiej, jenerał Garibaldi opuścił 
Londyn, aby wrócić do Kaprery. Pojechali z nim obaj synowie Menotti 
i Ricciotti, sekretarz, lekarz i mała liczba osób, które towarzyszą mu, 
w podróży. Aż do ostatniej chwili poprzedniego wieczora różni delegaci 
nie szczędzili żadnych usiłowań, aby skłonić jenerała do odroczenie 
swego odjazdu na czas niejaki. Ale Garibaldi przyjąwszy zaproszenie 
ks. Sutherland, który ofiarował się odprowadzić go na swym jachcie do 
Kaprery, nie chciał cofać swego zobowiązania. Nie odstąpił więc wcale 
od zamiarn opuszczenia Londynu w piątek, który to zamiar na początku 
bieżącego tygodnia wypowiedział. Wczoraj przed wyjazdem przyjął za- 
proszenie na śniadanie u konsula stanów zjednoczooych. Garibaldi pod- 
czas pobytu swego w Londynie nie jednokrotnie objawił życzenie zoba- 


wiele dam i obywateli z stanów zjednoczonych. Przed południem jeszcze 
jenerał powrócił do p. Seely. Członkowie komitetu włoskiege, który sie 
utworzył na przyjęcie jenerała, przybyli z chorągwią na czele pożegnać 
się z jenerałem, który jak najserdeczniej z nimi się rozłączył. Poczem 
jenerał opuściwszy Prince's Gate z p. Seely udał się w powozie do rezy- 
dencyi lorda Shaftesbury na Grosyenow Square, gdzie wedle umowy spo- 
tkał się z księciem Walii, który wyraził życzenie spotkania się z jene- 
rałem. Schadzka ta przyjazna i nieceremonialna trwała przeszło godzinę. 
Garibaldi pojechał następnie na wieś do księżny Sutherland wdowy. W po- 
niedziałek przybędzie do Plymouth. We wtorek wsiądzie na statek z or- 
szakiem, udając się do Kaprery. Przed wyjazdem Garibaldi wystósował 
taki adres pożegnawczy do narodu polskiego: 

„Składam z głębi serca wyraz mej wdzięczności i podziękowania na- 
rodowi i rządowi angielskiemu za przyjęcie, jakie przysposobiono mi 
w tym kraju wolnym. Wedle zamiaru pierwotnego chciałem wam po- 
dziękować za. wasze uczucią sympatyi naprzeciw mnie i memu krajowi. 
Pierwszy mój cel spełniony. Pragnąłem oddać się całkowicie woli mych 
przyjaciół angielskich i udać się wszędzie, dokąd chcieliby mnie zapro- 
wadzić. Ale zupełną widzę niemożność dopełnienia wszystkich zobowią- 
zań mego serca. Jeżeli stałem się przyczyną jakiego kłopotu lub żalu 
dla mych przyjaciół, proszę ich o przebaczenie. Ale niepodobna było 
mi stanowić różnie w zaproszeniach. Otóż więc me ostatnie dzięki i moje 
pożegnanie. Mam nadzieję przecież, że wkrótce może będę mógł wrócić, 
aby obaczyć przyjaciół w ich życiu domowem i dopełnić niektórych zo- 
bowiązań wobec szlachetnego ludu tego kraju, których, że teraz dopeł- 
nić nie mogę, mocno żałuję. Prince's Gate, Londyn, 22 Kwietnia. G. Ga- 
ribaldi.« 

— Niedawno zamieściła Grazeta Kolońska list z Londynu, który 
się zastanawia nad zupełną rewolucyą, jaka zagrażała dotychczasowemu 
obrotowi handlowemu i przemysłowi, i sprowadzić nieomieszka całko- 
witego przeobrażenia wszystkich stósunków materyalnych. Przemiana 
takowa odpowiada zapełnie nowszym dążeniom socyalnym i dla tego nie 
należy brać jej oderwanie bez związku z politycznym i zupełnym świa- 
tem, bo owszem wchodzi ona weń po części jako jedna z przyczyn, po 


_ Części też jako jeden ze skutków. Nietylko przeto pod handlowym i po- 


Po śniadaniu u konsula przedstawiło mu się _ 


litycznym względem zasługują na uwagę spostrzeżenia w tym przedmio- 
cie czynione, lecz służą one zarazem do oswiecenia i wskazania dróg, ja- 
kiemi ludzkość postępuje. ; 

Oto co piszą do Gaz. Kol. z Londynu: 

Kto tylko niedotknięty ślepotą, ten nie zdoła zataić przed sobą prze- 
konania, że żyjemy wśród pokojowej rewolucyi w handlowym i przemy- 
słowym obrocie, a której następstw jeszcze przewidzieć niepodobna i za- 
pewne nie na samej ona ograniczy się Anglii. Mówimy tu o wielkiem 
przeobrażeniu, jakie powstało skutkiem tworzenia się niezliczonych sto- 
warzyszeń akcyjnych i jakie ciągle się wzmaga i rozszerza. „Od pół roku 
nie mija tydzień, żeby się podobne stowarzyszenia nie zawięzywały. Po- 
czątkowo były te stowarzyszenia na wzór paryzkiego kredytu ruchome- 
go, banki akcyjne, zabezpieczenia od ognia i na życie, towarzystwa że- 
glugi parowej, jakich od dawna wiele tu i gdzieindziej istnieje. Ale no- 
wszemi czasy właściciele także wielkich, słynnych w świecie zakładów 
przedsiębiorczych zwijają swoje czynności, przenoszą je na towarzystwa 
akcyjne, a w nich znikną może zwolna najstarsze nawet fiirmy. Przy- 
padków tego rodzaju coraz jest więcej. Jedna z największych na całym 
świecie rękodzielni »Morrison, Dillon i spółka« przeszła w ręce towa- 
rzystwa akcyjnego. Armatorowie, których imiona znane wszędzie, gdzie 
tylko jest żegluga, jak np. »Mare i Sp., Brown i Sp.« cofnęli swoje fir- 
my i są tylko zarządzcami albo kierownikami swoich zakładów, które 
stały się własnością wielkich stowarzyszeń akcyjnych. W tych dniach 
znikła nawet firma »John Lloyd et comp.,« jedna z najznakomitszych, 
najbogatszych i najstarszych firm bankierskich w Anglii. Od dawna też 
żaden wypadek nie sprawił tak powszechnego zdziwienia w Citi, jak do- 
browolne zwinięcie banku Liloyda. Majątek bowiem jego był niezmierny, 
sława ustalona, a związki po całej kuli ziemskiej się rozciągały. Jeżeli 
już takie domy, daje się słyszeć powszechnie, przenoszą swoje czynności 
na stowarzyszenia akcyjne, to niezawodnie stoimy na progu nowego i nie- 
znanego okresu obrotowego, to już niebawem mało co wielkich firm pry- 
watnych pozostanie, to wcześniej lub później wszystkie znaczniejsze czyn- 
ności, wszystkie banki i większe przedsiębiorstwa przemysłowe przejdą 
z rąk osób pojedyńczych w ręce stowarzyszeń. Jednem słowem, system 
asocyacyi takiej nabierze rozciągłości, jaka dotąd zaledwie w głowach 
teoretyków i idealistów zrodzić się mogła. I jakież ztąd wynikną nastę- 
pstwa? Nikt nie umie dziś już dać na to odpowiedzi. Zwolna znikać 
zaczyna obawa, aby cały ten ruch nie rozwiał się w oszustwie i czę- 
ściowej ruinie, jak to było wtedy, gdy wszystkich opanował szał kolei 
żelaznych i wypraw na morze południowe. Na czele bowiem tych stowas 
rzyszeń stawają ludzie znakomitego imienia, przezorni , odpowiedzialni 
i z rozległym poglądem. 

Cóż jednak wyniknie ze zwinięcia wielkich firm prywatnych. Jest 
to pytanie ogromne, w którem niepodobna dzisiaj już jasno się rozpatrzeć. 
Czyż wielkie przedsiębiorstwo rękodzielne (Morrison i Dillon mieli wy- 
kazać się w ostatnim roku czystym zyskiem 30,000 fr. ster.) lepiej lub też 
gorzej prowadzonem będzie przez towarzystwo akcyonaryuszów, aniżeli ma- 
jąc jednego nad sobą naczelnika? Czy asocyacya zdoła gospodarować ró- 
wnie oględnie, jak indiwiduum ? Czy pojedyńcze interesa jako takie zyska- 
ją w tym nowym systemie lub też stracą? Czy przemysł i handel w istocie 
swojego powołania będą robić postępy lub nie? Wszystko to są ważne 
pytania, których na nieszczęście sama tylko teoretyka nie obejmie. To 
jedno atoli jest już pewnem: że pod względem finansowym spółki ak- 
cyjne łatwiej pracować będą, niż dotychczasowe firmy prywatne. Mało 
trudności napotkają one w postaraniu się o pieniądze, gdyż kredyt sto- 
warzyszenia dobrze ufundowanego w każdym razie dalej sięga, aniżeli 
kredyt jednej osoby, choćby też miała ona ogromne zasoby i źródła. 
W kwestyi więc kapitałui kredytu, każde stowarzyszenie akcyjne ogromną 
ma wyższość w porównaniu z indywiduum; czy zaś w zakresie drobnego 
ruchu taki sam okaże się stósunek, to musi dopiero być sprawdzonem, 
a nawet nigdy nie da się ocenić ogółowo, albowiem w każdym z osobna 
przypadku skutek zależeć będzie od roztropności każdorazowego kiero- 
wnika. Jeżeli przemiana ta w takiej mierze rozszerzać się będzie jak 
zaczęła — a rzeczywiście zdaje się na to zanosić — to z czasem jednemu 
człowiekowi niepodobna prawie będzie wytrzymać współzawodnictwa 
z różnemi stowarzyszeniami w jego sferze interesów. A niechaj nowy sy- 
stem okaże się korzystnym, to bez wątpienia rozpowszechni się ztąd po 
Europie i znajdzie tam przyjaźną rolę, jak to już było z bankami spół- 
kowemi i zakładami zabezpieczeń za życie. To co dotąd w zakresie w Niem- 
czech zrobiono, jest tylko początkiem. Asocyacya w postaci spółek ak- 
cyjnych jeszcze dotąd nie wystąpiła jako prawidło na polu działalności 
przemysłowej. Jak się na to tutaj zanosi, zdaje się, że stanie się ona pra- 
widłem — i w tem właśnie leży znaczenie tego ruchu, którego doniosło- 
ści się nie obliczy. 

8 Austryn. i 
, Wiedeń, 25 Kwietn. — Chociaż doniesienie zawarte w Mómoriaq 
diplo m., że mocarstwa zachodniezamierzają uważać nieuznanie zestrony 
sprzymierzonych mocarstw niemieckich uchwały konferencyjnej względem 
zawieszenia broni za casus belli, brać można tylko bardzo groźną, a tem 
groźniejszą dla tutejszego gabinetu, że nie ustają pogłoski o projektach 
p. Bismarka. W celu lepszego pointormania się co do stósunków i projek- 
tów berlińskiego gabinetu, powołał hr. Rechberg do Wiednia posła au- 
stryackiego przy dworze pruskim. Według tu nadeszłej depeszy, wyje- 
chał on wczoraj z Berlina, a dziś wieczorem stanie w Wiedniu. 

Nowemu węgierskiemu kanclerzowi przedstawiali się dziś urzędnicy 
jego wydziału. Na przemowę, w której silny nacisk położono na pojedna- 
nie się z Węgrami i załatwienie sporu konstytucjnego, kanclerz nic sta- 
nowczo nie odpowiedział, raczej starał się punkt ten ominąć. Odrzekł 
tylko, że wykonywać będzie rozkazy JOMości, nie objawił żadnej myśli, 
którąby można uważać za jego program i dodał tylko, że »zdania jego są 
znane.« Tym sposobem hr. Ziczy wymaga po opinii publicznej więcej, 


~ aniżeli mu się wymagać godzi; gdyż zdań jego o środkach i drogach, 
któreby poprowadziły do rozwiązania sprawy węgierskiej, nikt prawie 
nie zna, czego dowodzą najsprzeczniejsze tłómaczenia powodów jego za- 
mianowania. A ; 

Powątpiewano tu i owdzie, czy hr. Ziczy mianowany został także 
członkiem rady ministeryalnej, o czem w piśmie cesarskiem wyraźnej nie 
było wzmianki. Otóż co do tego punktu nie masz w sferach właściwych 
żadnej wątpliwości; hr. Ziczy tak jak i jego poprzednik zasiadać będzie 
jako członek w radzie ministrów. 

«ialicya. 

Kraków, 26 Kwietnia. — Czytamy w Krakauer Zeitung: 

Już przed kilkoma laty arcybiskup i metropolita warszawski dla uła- 
twienia biegu czynności w sprawach małżeńskich zarządził ustanowienie 
w Krakowie na część uustryacką decyzyi krakowskiej osobnego metro- 
politalnego sądu małżeńskiego drugiej instancyi. Sąd ten został świeżo 
przywrócony, i na przedstawienie wikarego apostolskiego w Krakowie, 
biskupa amatyjskiego, zamianowani zostali przez zarząd metropolitalny 
warszawski: prezesem ks. biskup Łętowski; wiceprezesem ks. kanonik 
Bogdalik; radzcami: kanonicy Bogdalik i Matzke, proboszcz i dziekan 
ks. Antowski, i prof. teol. Wilczek; zastępcami: prof. teol. Dr, Sosno- 
wski, dyrektor gimnazyum ks. Bielikowicz i prof. praw Dr. Hammer. 
Obrońcą: rektor seminaryum ks. Klinger; sekretarzem; wiceprokurator 
ks, Pietrzykowski. 


Hronika miejscowa. 
Poznań, 28 Kwietnia. — Jak słyszymy, posyła tutejszy właściciel 
fabryki machin rólniczych, p. dr. Cegielski i w tym roku nowo zbudo- 
waną lokomobilę na międzynarodową wystawę machin rólniczych, mają- 
cą się odbyć w Wrocławiu. DE, 
Gniezno, 26 Kwietnia. — W tych dniach.wypuszczono p. Trąpczyń- 
skiego z Grzybowa, po kilkodniowym uwięzieniu w skutek politycznych 
podejrzeń z tutejszego sądowego więzienia dla braku dowodów. W tych 
dniach odbyła się przez trzech kirasyerów pod przewodnictwem jednego 
oficera rewizya w Pakrzyńskim dworze; szukano broni, ale nic nie zna- 


leziono. Teraz znów liczniej jak dawniej odbywa wojsko pruskie nocne 
1 dzienne patrole. 
ZWrzesińskiego, 26 Kwietnia. — W przeszłym tygodniu na- 


stąpiła w okolicy zmiana stojących tutaj załóg wojskowych; w miejsce 
ułanów przybył pułk kirasyerów, z którego jeden szwadron podobno roku 
1848 pod Miłosławiem walczył. Zmiana ta wojska o tyle na okolicę na- 
szą wpłynęła, że teraz codziennie, w nocy i we dnie, odbywają się ści- 
słe rewieye po wsiach, ruchome oddziały pod dowództwem oficerów, 
z żandarmami na czele, obsadzają jednę wieś po drugiej, ludzi im zna- 
jomych lub nieznajomych zatrzymują, podróżnych aresztują, nawet mu- 
larzy, robotników od prac odrywają, z sobą prowadzą i do Wrześni od- 
syłają. Zaledwo na drugi dzień, żony tychże po długich korowodaoh, 
wymogą nareszcie ich uwolnienie. 


Wczorajszej nocy zaalarmowano miasto Wrześnią, wieczorem zaś 
przywieziono do wrzesińskiego więzienia pod eskortą wojskową dwie 
panie i rannego powstańca, zaaresztowanych jak słyszę na folwarku 
Syberya; mają to być znajome tu osoby, z nad granicy Królestwa 
Polskiego. 

Września, 27 Kwietnia. — Ksiądz Byczyński, proboszcz z Ko- 
łaczkowa, i p. Herdach, nauczyciel z Gorazdowa, którzy posądzeni 
o jakieś czyny przygotowujące zbrodnię stanu, przesiedzieli w tutej- 
szem więzieniu sądowem przeszło 3 tygodnie, zostałt dzisiaj pod zasłoną 
2 żandarmów do Poznania odwiezieni. 

— Po ścisłej rewizyi w Graboszewie aresztowano tamecznego rządzcę 
Jana Drążek, którego pod ścisłą eskortą zaprowadzono do Wrzesni, 
a z Wrześni do Gniezna; powód aresztowania niewiadomy. Dziś wywie-- 
ziono z Wrześni księdzia z Kołaczkowa i nauczyciela z Gorazdowa pod 
silną eskortą do Poznania. 


Wiadomości rozmaite. 

— Na środowem posiedzeniu w sali Barthélemy dla rannych Pola- 
ków, p. Henryk Martin, z powodu słabości, nie mógł sam czytać roz- 
prawy, którą powierzył jednemu z swych przyjaciół o Wercingetoriksie, 
ostatnim obrońcy narodowości galijskiej przeciw Juliuszowi cezarowi, 
Praca ta wysoko bardzo stawia charakter Gallów, przodków dzisiejszych 
Francuzów, których Rzymianie zwali barbarzyńcami. Barbarzyńcy ci 
przecież mieli wysokie pojęcie o honorze, cześci dla kobiet, byli prawdzi- 
wymi rycerzami, zanim rycerstwo zjawiło się w Europie. Po tej pracy 
p. Martin, p. Yung jeden z redaktorów Debatów, odczytał pismo o Hen- 
ryku IV przyjacielu ludu, wysławiając jego stronę serdeczną i sympa- 
tyczną. 

Posiedzenie to było przedostatniem z pierwszej seryi. Ale nadzwy- 
czajna i nadspodziewana pomyślność tych zebrań, pozwala nam ufać, że 
po Wielkiejnocy na nowo się rozpoczną. 
O OAZĄ OZ a ZZO 

Przybśli do Poznania dnia 29 Kwietnia. 

BAZAR: Zółtowski z Jarogniewic, Sypniewski z Piotrowa, Kierska z Podstolic, Kompf 
z Strzelna, Ryński z Chojna, Węsierski z Wróblewa. 

HOTEL DU NORD: Jankowski z Wyskoci, Stoll z Borka, Koczorowski z Jasina, Zeroń- 
ski z Brzozy, Mejer z Czarnotuł. 

BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Behrens z Alfeldu, Jaenike z Berlina, Rühl z Gentu, 
Brosko z Rogoźna, Laube z Gory. 

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI: Tschirner z Gdańska, v. Karstidt z Fretzdorfu, Jü- 
terbock z Owieczek, Schneider z Paryża, Schindowski i Rosenthal z Berlina. 

STERNA HOTEL EUROPJESKI: Potworowska z Goli, Kurnatowska z Dusina, Milkowski 

. z2 Popówka, hr. Starzenski z Wrocławia, Łaszczyński z Grabowa, Pągowski z Korna- 

towic, Scholz z Wrocławia, Krebs z Offenbach, Reuscher z Kolonii 

HOTEL BERLIŃSKI); pr. Kropiwnicki z Pempowa, v. Sydow z Chłudowa, Łukowski z Ra- 
domierza, Stefański z Górska, Nawrocki z Pieroszewa, Maass z Lulina, Frieske z Ro- 
żnowskiego młyna , Scheller z Maniewa, Klein z Chwałkowa, Promnitz z Frankfurtu 
n. O., Gollinek i Cohn z Berlina. 

POD CZARNYM ORŁEM: Moszczeńska z Tarnowa, Voge z Szlacheckiego Ostrowa. 

HOTEL PARYSKI: Gońska z Grzymiszewa, Kajsiewicz z Prochnowa, Matecki z Grabina, 
Drzenski i Węsierski z Borzejewa, Wiśniewski z Miłosławia. 


OBWIESZCZENIE. 

Właściciele następujących w naszym depozy- 

cie znajdujących się mass: 

1) massy spornej dyrekcyi żelaznej kolei w 
(Bydgoszczy naprzeciwko Lambrechtowi w 
ałości 1 Tal. 23 Sgr. 

2) massy pozostałości po Krysztofie Koednigu 
w ilogci 3 Tal 28 Sgr. 4 Fen. 

) massy kuratelnej nieprzytomnćj Henryetty 
Jaskulskiej w ilości 3 Tal. 14 Sgr. 3 Fen. 

4) massy pozostałości po Walentym Schulz w 
ilości 1 Tal. 5 Sgr. 

5) massy z pieniędzy kupna Piotra Rózniaka 
w ilości 19 Tal. 5 Sgr. 

6) massy kuratelnćj nieprzytomnćj Karoliny 
Menning w ilości 37 Tal. 26 Sgr. 7 Fen. 

7) część Weroniki Zimnickićj z pieniędzy wy- 
nagrodzenia za grunt do żelaznćj kolei od- 
stąpiony kilkom właścicielom gruntów w 
Nakle w ilości 3 Tal. 15 Sgr. | | 

8) massy pozostałości po kancelliście Teofilu 
Bąkowskim w ilości 9 Tal. 27 Sgr. 2 Fen. 

9) massy pozostałości po Eleonorze Weiss w 

ilośc 8 Tal. 16 Sgr. 2 Fen. 

massy pozostałości po Michale Schwanke 
w ilości 42 Tal. 17 Sgr. 9 Fen. 

massy pozostałości po Wojtku Chrzonie w 
w ilości 2 Tal. 15 Sgr. j 

massy pozostałości po Wilhelmie Speicher- 
cie w ilości 1 Tal. 4 Sgr. 1 Fen. > 
massy pupilowój Jędrzeja Delika w ilości 
4 Tal. 22 Sgr. 3 Fen. ? ; 
massy pozostałości po Janie Konradzie w 
ilości 6 Tal. 17 Sgr. 8 Fen. | | 3 
massy pozostałości po Dawidzie Schewie 
w ilości 63 Tal. 2 Sgr. 4 Fen. 

massy Sądu ziemskiego i miejskiego w Mro- 
czy modo Heidenreich w ilości 12 Tal. 2 
Sgr. 3 Fen. " 
massy pozostałości po proboszczu Floryanie 
Siedmirodzkim wilości 38 Tal. 13 Sgr. 7 Fen. 
massy pozostałości po Stefanie Barkow- 
skim j. t. w ilości 455 Tal. 12 Sgr. jako to 


10) 
11) 
12) 
13) 
14) 
15) 
16) 


17) 
18) 


część Michała Schmekla i sukcessorów Na- 
taniela Manthey, 

19) massy konkursowćj inspektora od soli ur. 
Irwinga w ilości 1 Tal. 11 Sgr. 1 Fen. 

20) massy spornćj Przysieckiego naprzeciwko 
Mondzińskiemu w ilości 26 Sgr. 7 Fen. 

21) massy pozostałości po Janie Grzegorzu 
Mucie w ilości 81 Tal. 19 Sgr. 

Względnie spadkobiercy właścicieli uwiado- 
miają się, że oznaczone pieniądze po upłynie- 
niu 4 tygodni do kassy po urzędnikach są- 
dowych odesłane zostaną, jeżeli w czasie tym, 
ich wypłaty wylegitymowani właściciele nie za- 
żądają. 

Łobżenica, dnia 18. Kwietnia 1864. 


Królewski Sąd powiatowy: Wydział I. 
G || obeznany w swojem rzemio- 
eg arz śle, opatrzony dobremi świa- 


dectwami, uzyskać może posadę w Hńoby= 
lempolu pod Poznaniem. 


Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu. 
Zgromadzenie dnia 29. Kwietnia 1864. 

Zy to (węcpel po 25 szefli) lepiej. Na Kwie- 
cień 813/, pien., na Kwiecień Maj 315/, list. 3/4 
pien., na Maj Czerwiec 32 list. 315/6 pien., na 
Czerwiec Lipiec 322, list. /, pien., na Lipiec 
Sierpień 335/,, list. !/, pien., na Sierpień Wrze- 
sień 34 list, 385/, pien. 

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
bez zmiany. Wypowiedziano 30,000 kwart. Na 
Kwiecień 13 pien., na Maj 14 list. i pien., na 
Czerwiec 14/ pien. i list., na Lipiec 14*/, pien. 
i list., na Sierpień 15 pien. i list., na Wrzesień 
15, pien. i list. 


Wiadomości handlowe. 
Berlin, 28. Kwietnia. 
Pszenica 48—59 tal. 
Żyto na Kwiecień i wiosnę 36—/5—86 tal., 
na Maj Czerwiec także, na Czerwiec Lipiec 
37 tal., na Lipiec Sierpień 38—'/,—938 tal. 


Jęczmień wielki i mały 27—33 tal. 

Owies na Czerwiec Lipiec 23 tal. 

Groch do gotowania 35—46 tal. 

Groch na pastwę 35—46 tal. 

Rzep zimowy 94 tal. 

Rzepik zimowy 93 tal. 

Olćj rzepiowy na Kwiecień i Kwiecień Maj 
12/5—/2—7 tal., na Maj Czerwiec także, 
na Wrzesień Paźdz, 12!!/,4 tal. 

Olej lniany 141, tal. 

Okowita na Kwiecień, Kwiecień Maj i Maj 
Czerwiec 141!/,, tal., na Czerwiec Lipiec 15/5 
do ''a4—1/ tal., na Wrzesień Paźdz. 163/, do 
4—% tal. 


> dnia 29, Kwietnia 
NV / N . 
GENY TARGOWE __1868 r. 

w mieście Poznaniu. 
Pszenicy pięknćj, szefelpo lógarn.| 2| í 
Pszenicy średnićj. .. . ...... 1 |26 
Pszenicy ordynaryjnćj .... s.. 1|22 
Żyta przedniego, szefel .. ... . 17 
Zyta Zes Ze Oa aeg ra 
Jęczmienia dużego, szefel ..... -~ 
Jęczmienia małego . . . .. ... . — 
Owsa; Szefeli 4471.45 toe eNi — 
Grochu do gotowania, szefel . . .| — 
Grochu na pastwę. > .. . . CR 
Rzepszimówyż. 407000 0%. — 
Rzepik ZIMOWY he e «9%. a > = 
RZepALONY Ae neta. at — 
Rzepik latowy . .. ees e .. |= 
Tatarki, szefel 1.2. «24, . „|-5 i 
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn. | — 
Koniczyna biała. ia . ...... GEE 
Ziemniaków, szefel. . . ...... = 
Masła, garmiec . 4/..... 2.» » — 
DIANA (GT E eE = 
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. e.| — 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fn.| — 


tal. saha sgr.| fn 


AERE e Ee 


llilslltIULIIUI hlas 
UITEFTTTELILMTI Pal waw 


ki EISRCWECENEGEET= 


Spirytus. 
Beczka 100 kwart 30%, Tralles, 
Tal. Sgr, F. da Tal, Ser. F 
Dnia i9. Kwietnia . .. ..... 18 22 6 do 13 27 6 
pok A ARD 18 22 6 „ 18327 6 


Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu, 


